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Szanowni Koleżanko, Kolego!

Zimowa aura, choć tylko z nazwy, boć to i mrozu nie ma, a śniegu jak na lekarstwo, okazuje się sprzyjającą do prowadzenia dyskusji. Wydaje się to zasadniczo normalnym, ponieważ zbliża się Zjazd PZK, a wraz z nim nadzieje na rozwiązanie szeregu problemów nurtujących środowiska krótkofalarskie w naszym kraju. W tym klimacie pojawia się drugi w tym roku numer naszego Biuletynu,  choć nieco  skromniejszy co do objętości, to jednak w swojej treści może być przyczynkiem do refleksji nad dyskutowanymi zmianami w naszym Stowarzyszeniu. Dyskusje bowiem pomagają w naświetlaniu problemów pod różnym kątem widzenia, czego pojedyncza osoba zwykle nie potrafi uczynić. W konsekwencji jednak wynikiem najwspanialej i najrozsądniej nawet prowadzonych dyskusji, muszą stać się konkretne rozwiązania. I w tym miejscu pojawiają się często problemy. Potrzeba dokonania określonego wyboru nie jest rzeczą  łatwą i wiąże się z potrzebą przełamywania czasem szeregu barier. Mogą to być określone uprzedzenia do osoby czy osób projektodawców  lub też sympatie w stosunku do nich, co zwykle nie sprzyja właściwej ocenie przedstawionej propozycji. Nie można też liczyć na proste i łatwe rozwiązania, bowiem zwykle takie nie istnieją a są jedynie miłe dla uszu słuchaczy i przynoszą krótkotrwały poklask. Dlatego trzeba zawsze rozwagi i rozsądku, by wybrać formę możliwie najlepszą . Przede wszystkim jednak potrzeba osób, które potrafią i mogą określone plany zrealizować. 
     Niech więc toczą się dyskusje, powstają skrystalizowane w ich wyniku propozycje rozwiązań i ewentualnych zmian, które przyniosą pożądany skutek. Pamiętajmy jednak o tym, że ciężar funkcjonowania naszego Związku musimy ponosić sami nie licząc na żadnych dobrych wujków. Osoby podejmujące trud  właściwego funkcjonowania  szczególnie  ważnych i wymagających poświęcenia sporej ilości czasu i zaangażowania zadań w naszej organizacji, winny liczyć na pozytywne potraktowanie ich wysiłków ze strony nas wszystkich. Ciągłe narzekania oraz postawa malkontenctwa na pewno nie sprzyjają pozytywnym przemianom i pozyskiwaniu nowych członków. Prawdziwy wzrost i dobro zwykle rodzi się w trudzie.  

Serdecznie pozdrawiam 
Stanisław SP8LLB  

WIADOMOŚCI  ZARZĄDU OT  PZK W LUBLINIE

1. Przypominamy o opłaceniu składki członkowskiej na rzecz OT, która w bieżącym roku wynosi 10 zł dla nadawców i 5 zł dla nasłuchowców. Termin dokonania tej czynności upływa z końcem pierwszego kwartału br.
2. Osoby, które zdeklarowały na blankietach wpłat do ZG przynależność do naszego OT, a do tej pory nie były członkami naszego Oddziału prosimy o uregulowanie tej sprawy w Zarządzie.

3. Kluby, które chcą być obsługiwane przez Biuro QSL winny uregulować składkę członkowską w ZG jak dla nadawców.

4. Podajemy wykaz znaków stacji indywidualnych, klubowych, okolicznościowych, które są w wykazie ZG pod numerem 20 czyli OT PZK w Lublinie.  
3Z0VN, 3Z0ZZ, 3Z5JPS, 3Z7ADJ, 3Z8LZC, 3Z9VN, 9J2SZ, DJ0IF, SN0APT, SN0ZGO, SN5N, SN8V, SP0HS, SP0KEA, SP0MPW, SP0YMM, SP0ZZ, SP5BFW, SP5KP, SP5XVO, SP5ZGO, SP7ATH, SP7CPT, SP7RJF, SP7WOE, SP8ARY, SP8ASG, SP8AWL, SP8BAB, SP8BAI, SP8BFF, SP8BJH, SP8BJJ, SP8BJU, SP8BQL, SP8BWR, SP8BXC, SP8BXL, SP8CGR, SP8DHJ, SP8DHN, SP8DIP, SP8DXI, SP8DYM, SP8DYY, SP8EOR, SP8EOW, SP8EVQ, SP8FNA, SP8GDZ, SP8GKE, SP8GNF, SP8GQU, SP8GSC, SP8HKT, SP8HQQ, SP8HR, SP8HWM, SP8IIS, SP8IMG, SP8JUS, SP8LBG, SP8LBH, SP8LBK, SP8LLB, SP8LZE, SP8MML, SP8NCF, SP8NCJ, SP8NTH, SP8NTW, SP8OND, SP8QED, SP8RSS, SP8RX, SP8TK, SP8UFY, SP8XXG, SP8XXX, SP8YCB, SP8YCR, SQ5AXE, SQ7AI, SQ8AGF, SQ8BGJ, SQ8BWY, SQ8FDX, SQ8GKA, SQ8GKG.
My, oni – a może ktoś jeszcze?
Z tym, co poniżej wahałem się dłuższy czas, czy temat ruszać. Bo niemodny, bo ponoć lepiej trzymać z tymi, którzy atakują. Ale w piątek dopadło mnie przeziębienie, spać w nocy nie mogłem i o trzeciej nad ranem włączyłem radio na 80 m. Szlag mnie trafił z miejsca: oto gdzieś z Wielkopolski dobiega głos SP3A..., człowieka kiedyś stawianego za wzór super – „dx-mana”, obecnie emeryta, w łączności z kimś-tam. Już pierwsze słowa jak z groteski, /cytuję z pamięci/: „NASZ związek, w którym od dawna NIE JESTEM, bo mi nie pasuje, robi takie rzeczy, które MNIE chluby nie przynoszą. Szczególnie celuje  w tym PREZYDIUM ZARZĄDU, KTÓREGO CAŁEGO SKŁADU NIE ZNAM, ale które należałoby natychmiast odwołać”. I tak dalej, czyściutkim barytonem na równie czystym o tej porze paśmie sączy się stek bzdur świadczących o tym, że człowiek ten o organizacji jako takiej i jej statucie ma pojęcie równe mojemu o żabach. Korespondent, również dx-man, potakuje, chociaż jakby troszkę mniej. I niesie się to po paśmie pewnie nie tylko na Europę.  Z moim QRP 7 W nijak niestety wejść w to QSO i spytać o parę spraw.  A można byłoby.

Od czasu przemieszczenia Biura Zarządu Głównego do Leszna odbywa się na pasmach wściekła, granicząca z histerią nagonka na wszystko, co zrobił ZG najpierw pod przewodnictwem Ryśka SP3CUG, a teraz SP3AMO. Obojętnie było, czy zrobili  dobrze czy źle – ważne, że można „dokopać”. Jeśli fakty są inne niż bezmyślnie powtarzane plotki – tym gorzej dla faktów! Prawdopodobnie ze złości na to że ZG nie w Warszawie. Sikorowski dobrze kiedyś śpiewał, że „nie przenoście nam stolicy do Krakowa”. Że przeniesienie znacznie obniżyło koszty? Może ktoś kiedyś to zliczy.  Stara zasada głosi, że błędów nie robi ten, kto nic nie robi. Nieważne, że statut mamy taki, jaki mamy, że prawo o stowarzyszeniach układane było dla dużych związków z ich wielkimi budżetami albo dla małych klubów regionalnych. Że Zarząd Główny jest wybierany na „dole”, że prezydium wybierane jest spośród delegatów. Ostatnie było jedyne zgłoszone – innych chętnych zbrakło /bo Kolega z SP5 wycofał się/. I zostało zatwierdzone przez Zjazd – również tych, którzy teraz na niego wylewają wiadra pomyj. Nie na wszystkich – jedynie na tych, którzy są bardziej znani i robią więcej od innych. Swoją drogą muszą być z nich nieźli pływacy, skoro się jeszcze w tym morzu śliny nie utopili.  Ale ich działalność zatwierdził cały ZG. I nie jest dla mnie ważne, kto jak głosował, co ostatnio z  lubością roztrząsają teraz ich przeciwnicy. Tam na sali padały różne argumenty, ścierały się różne racje  i wierzę, że wynik będzie w końcu pozytywny. Również ten z kartami „przylepionymi” do Krótkofalowca /chcianego czy też nie/.   Byli kontrolowani przez Główną Komisję Rewizyjną – owszem, z szeregiem zaleceń, ale ogólnie makabrycznie nie było i ciągłość działalności organizacji jest.   Ciekawe, że w tych wszystkich „dyskusjach” jedynym organem, do którego są kierowane pretensje jest Prezydium ZG. „Oni” są obwiniani za całe zło tego świata. A „czepić” się własnego klubu, Zarządu Oddziału Terenowego /czy choćby parowoza/ nie łaska? A może tego klubu nawet nie ma, skoro  nie obowiązek tam należeć. Zawsze się znajdzie argument w rodzaju ”pracowałem społecznie w ZOW w latach 1972 – 1976 i teraz niech się inni męczą”. Nie zauważyłem  ani jednego głosu pozytywnego z kręgu „niezadowolonych”.  A działalność ostatniego Prezydium  ZG w Warszawie /z przełomu lat 80/90/ pamiętam i np. w zakresie składek nie zapomnę traktowania nas nie jak prowincję, ale wręcz jak kolonię. 

Moim zdaniem obniżka liczby członków to w najmniejszym stopniu sprawa składek. Rzecz ma głębsze podłoże, zaczyna się od chwili zwolnienia z obowiązku należenia nadawcy do PZK. Wtedy liczebność spadła do jednej którejś tam – teraz uszło to w niepamięć. Diabli wzięli kilkadziesiąt klubów na samej Lubelszczyźnie – tych nierzadko wyśmiewanych, rozmieszczonych „zgodnie z planem”, ale które były i działały. Organizacja miała zadania tak jakby ściśle powiązane z administracją państwową – ale kilkanaście etatów w skali kraju z kasy państwowej na siedem tysięcy członków to nie to samo co cztery na dwa tysiące /ale za to z naszych/.  „Wolne od opłaty” na paczkach z kartami też było. Co do składek – w roku ubiegłym Zarząd Główny uchwalił ich utrzymanie na tym samym poziomie co rok wcześniej. I co – liczba członków wzrosła? Akurat!

Pewna młoda dziewczyna ze skrzypcami, Vanessa Mae rzekła kiedyś, że jeśli się czegoś nie pozna – nie ma jak tego polubić. Jej chodziło o muzykę, ale i do nas pasuje jak ulał. Jeśli zebranie jakiegoś Zarządu OT jest w tym oddziale szczytem organizacji i odbywa się raz na dwa lata – to nie ma co się dziwić, że liczba członków spada. Bo skąd mają się brać? Gdzie akcja promocyjna i szkolenie? Jak świat światem – zawsze były jakieś ruchy kadrowe: jedni odchodzą  /i to nie zawsze jako silent key/, inni przychodzą. Działalnością  szkoleniową zajmują się ostatni fanatycy – po nich pozostanie tylko narzekanie na brak następców. A jeśli już następcy są – co mamy im do zaoferowania? Dyskusje jak przytoczona wyżej? Rozważania na temat cen sprzętu fabrycznego?, Kolorowe karty QSL i argument, że inni mają tego pudła po telewizorach i przestało ich to obchodzić? O ham – spiricie nie wspomnę, bo tego nie ma już nawet w pytaniach egzaminacyjnych. 

A teraz doszły inne czynniki  odciągające nie tylko młodzież: „zalatanie” za środkami na życie, CB-Radio, Internet, a w łączności lokalnej  „komórki”. I nie wiadomo, co nas jeszcze czeka. Jeśli gdzieś jeszcze pozostały resztki romantyzmu z filmu „Gdyby wszyscy ludzie dobrej woli” /to o nas - kto wie, że taki był?/ – to na pewno nie w Dx-Clusterze: wspaniałym narzędziu do dx-ów, bezużytecznym w akcji niesienia pomocy powodzianom. Obawiam się, ze powódź w 1997 r. była ostatnim wydarzeniem, w którym jako krótkofalowcy odegraliśmy w oczach społeczeństwa znaczącą rolę i z którego możemy być dumni.

W naszym Oddziale  jak do tej pory nie doświadczyliśmy tych zawirowań w takim stopniu. Z wielkich dyskusji były jedynie drobne odpryski: jakiś głos znad Krzny w sprawie pięciu kart z „Krótkofalowcem’ /sprawdziłem – tyle faktycznie mieli.  Ktoś inny znad Łabuńki głosi młodym nadawcom na „zamojskim” długie monologi, że „jeśli składki będą po 3 zł, to się zapiszę”. Głosić wolno obecnie wszystko – wielu z tego korzysta. Rzecz dobra – byle z jakimś elementarnym szacunkiem dla zdania innych.  Obecny Zarząd OT jest bardziej ukierunkowany na sprawy lokalne, a i z tym ma dosyć roboty. Jako Komisja Rewizyjna stwierdziliśmy: efekty są, tak trzymać! Byle tylko starczyło  wytrwałości - powinniśmy być z tego zadowoleni. 

Zbliża się nowy Zjazd. Czy się uda – zobaczymy.  Toczy się dyskusja nad kształtem przyszłej organizacji. Są w niej głosy poważne, mniej poważne i całkiem nieżyciowe. Oczywiście argument podstawowy – składki. W rozmowie ze mną  jeden z kolegów z Lublina zaproponował ciekawe rozwiązanie: wyznaczyć limit składek na bardzo niskim poziomie, wydatki na wysokim i niech ZG martwi się , jak to pogodzić. Można i tak, ale mnie przypomina to stary dowcip z armii carskiej. Sierżant woła  rekruta, o którym wie, że ma pieniądze i rozkazuje: masz rubla, idź na targ i kup kiełbasy za dwa ruble, wódki za trzy i jeszcze przynieś cztery reszty!.  Co do kandydatów do nowych władz – mam poważne obawy, czy znajdą się tacy. Na ostatnim zjeździe tłoku w tej konkurencji  nie widziałem, a punkt obserwacyjny miałem dobry. Po takich awanturach, jakich świadkami jesteśmy obecnie – nikt odpowiedzialny nie będzie wystawiał się na obelgi i to za „friko”.  A składki wzrosną, bo takie są prawa ekonomii.

Dlatego mój apel o utrzymanie spokojnego toku pracy – nie tylko w eterze. Zostało parę miesięcy, zespół opracowujący nowy statut działa i mam nadzieję, że wyniki tego będą.  I mam nadzieję, że wszystko się unormuje dla uciechy nie tylko tych, którzy w Związku są, ale również tych którzy będą.

Henryk SP8DHJ
DYPOLMY PZK

Pielgrzymki Ojca Świętego JANA PAWŁA II

1. Cel dyplomu: Upamiętnienie pielgrzymek , które odbył Papież Jan Paweł II, oraz uczczenie przez polskich krótkofalowców osoby wielkiego Polaka. Dyplom wydawany jest na czas nieokreślony. 

2. Warunki uzyskania: przeprowadzenie potwierdzonych QSO po 16.10.1978 z krajami które w czasie swojego pontyfikatu odwiedził Papież Jan Paweł II. QSO przez przekaźniki naziemne i satelitarne niedozwolone. 

3. Dyplom wydawany jest w klasach:
KF
Klasa I za QSO z co najmniej 110 krajami,
Klasa II za QSO z co najmniej 75 krajami, 
Klasa III za QSO z co najmniej 50 krajami, 
Na KF obowiązkowa łączność z Polską i Włochami.
UKF
za QSO z co najmniej 15 krajami,
za QSO z co najmniej 10 krajami,
za QSO z co najmniej 5 krajami.

Lista krajów, które dotychczas odwiedził Ojciec Święty:
A2, AP, C5, C9, CE, CN, CO, CP, CT, CX, D2, D4, DL, DU, EA, EI, ES, F, G, H4, HA, HB9, HB0, HC, HH, HI, HK, HL, HP, HR, HS, J5, J6, JA, K, KH2, KL7, KP4, LA, LU, LX, LY, OA, OD, OE, OH, OK., OM, ON, OZ, P2, PA, PY, S2, S5, S7, S9, SM, SP, T7, T9, TA, TF, TG, TI, TJ, TL, TN, TR, TT, TU, TY, TZ, V3, VE, VK, VU, XE, XT, YL, YN, YS, YV, Z2, ZA, ZL, ZP, ZS, 3C. 3D2, 3DA, 3V, 3X, 4S, 4U1UN, 5H, 5N, 5R, 5V, 5X, 5Z, 6W, 6Y, 7P, 7Q, 9A, 9G, 9H, 9J, 9Q, 9U, 9V, 9X, 9Y 

INFORMACJE I OGŁOSZENIA

Komunikaty OT PZK w Lublinie nadawane są na przemienniku lubelskim  w czwartki o godz.20.00.

1. Komis dla krótkofalowców prowadzony przez Andrzeja SP8BWR.
Lublin, ul. 1Maja 21 w godz. 9-17, sob. 9-13, tel. dom. (0-81) 5254895.

2. Poszukuję kompletu kwarców na kanał 200 w rozliczeniu kwarce na przemiennik lubelski. Ryszard Bucior SP8DKB, Kaczórki 22, 22-440 Krasnobród.

3. KR 400 – KENPRO - Rotor fabryczny do anten  -  używany pod 2el QUAD i 2el DELTA – 2 szt - Cena do uzgodnienia
GP7 – 7 pasm vertical  - Antena produkcji SP7GXP z krótkimi przeciwagami, używana 3 lata . Uszkodzony jest trap 18 MHz -  Cena  250 zł
Multimodem RTTY, SSTV, /opcja Pakiet/ PCDX3 - Cena do uzgodnienia.   Krzysztof SP5KP, QRA (0-25) 7982343, 7987373 QRL (0-83) 3528373, E-mail: sp5kp@zt.bialap.tpsa.pl

Pismo do użytku wewnątrz organizacyjnego, egzemplarz bezpłatny.

Dziękuje za pomoc i  materiały otrzymane od: SP8DHJ, SP8LLB.

Wszelkie uwagi, propozycję, ogłoszenia prosimy kierować na adres:
Tadeusz Pawłasek SP8DIP, skr. poczt. 3, 20-245 Lublin 25
tel. domowy 743 31 34, tel. do pracy 4451206, e-mail: re2@lubzel.com.pl
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